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KRWAWE WALKI MIĘDZY 
2 GRUPAMI ORGANIZACJI MA

CEDOŃSKICH.
ISofja, 26. sierjjaiia. (TĆI. G. P-.) feó- 

sî *a ii d® kiwaiwych starć miedzy &vo 
ma grapami organizacji macedońskiej. 
Gdy awolcwmoy' Prcrtcgorewa w Fezi&c 
17 udali się.wi cełaj-li 'agitacyjnych do 
m ias ta ' .FoJspowat,. przepilwpicy i«h 
iprzŁwoidinictwem 'Michaałówa, urządzili 
.tasad^kę i  wymordowali wszystkich 
niemal ncaicstłiikćn' 'wycieczki. Zajście 
:!o dbwófiżj' ze- Michaiłów j®Ei pauem 
sytuacji w Macedonii- Zwulenirrfcy Pro>- 
logorśwa otoczyli się formalnie stra
żami jmzybocżnem*, ■ nie. przyjmują żad- 
iryciriwizył, a ' fcitkui ?. iwch n^faWtyA-,' 
jeghato- ąa, |ra»ićę; i

m ddirilcznych dożynkach «» Spde„

NOWI KONFLIKT WŁOSKO-AU- 
STRJAG&I.

Paryż 26. sierpnia; vTel. G. M *.,Pe
tit Parisiedine" donos-i z Wiednia, że 
żandarmi austriaccy zatrzymali na 
granicy Tyrolu dwóch milicjantów 
faszystowskich, ." którzy przekroczyli 
granicy. Władcze graniczne • włoskie 
/B ad a ły  'u-wplniepia .'milicjantów, co 
dotychczas nie nastąpiło.

ZLIK ^ IROWANY INCYDENT.
Bialo&ród 26. sierpnia. ^(TeL G. P.) 

Sekretarz poselstwa włoskiego w  p?a- 
]ogrodzi ̂ zakom unikow ał wczoraj, Tnurfe 
ozorem zastępcy .juępstewiaiiskiego mi 
aiistra spraw  zagr;, że odpowiedź foyit- 
słowiańska na not? rządu włoskiego 
z powodu incydentów w Splicie i  w 
Szebeniku daje pełne zadośćuczynie
nie rządowi włoskiemu.

OBRADY UNJI MIĘDZI PARLAMEN
TARNEJ.

Berlin 26. siemfiaffilKel. G. P.) Na/, 
konfereincji .» Uflji M iędzyparlamentar
nej pos-cł Wa lfiam  zgłosił ‘wniosekplo- 
•mdgająey^iię. ahy Liga Narodów po
wołała do życia stałą komisję do spraw 

J mniejszości narodowych.

Spała 20. sicrpuiók.' 0 $ .  G . ilwr W 
imodziclę 26. km. trgzajrczęly »ię w  Spa 
A*nv łpjnioj Teżjddcngi '■{>. 'PrezyTwrlii 
Rzsczypbspclilej uroczystości doży
nek. Dziś.przybyli., cjw nkom l rządu 
z  p. Bartlem na czele, przedstawicie
le korpusu dypirmałycjjaego z amba
sadorem francuskim La Rucbe, r e  
nazentecjc Łfer .politycznymi, pra-ąy*7 
świata naukowego, mruż szerokich 'śfei;' 
społecznyćłG: Przybyli ..również ,na,uro 
czyslofl te brawie wsajsRy Ajęw cdo 
wie oraz f r g r a ^ ta n c f  gjsjMks wi^Cj . 
ministrem spraw, wdjskowych gemp - 
rałem Konarzewskim i irfepeikitoTOni ar 
nfl‘,j<feosn:ko'Wskiin na czeku Mszy 
Iw . nastąpiło wręczenie P- PrS?ytłeń«,' 
łowi Rzpltoj księgi pamiątkowej w a z  
z darocznemi życzeniami. Wkrótce po 
godzinie 9 roapoo^iłEp fcorowódwętore 
zontacji ogółu roLntkgW jófzeid- pałajegj 

. Pana E-ifeJeuenta..
Na czele pochodu szli 4 e-iewiR 

pc-clwm śżfedt wóip-il zbożem i s \m s$ .j  
Z JcoŴ r iraetąpiła delilada cknło 40 
tysięcy łmzących tłumów, ob*.'muląca 
de>wrf« w *»«łkfd i "iem. polBkich

Około gadziny 7 wńeczoTem na 
polanie przed pałacem. Prezydenta 
odbywało się przyjęcie, n a  którcin 
P. P łe fyden t wygłosił przem ów ie
nie, w ktorem  m. m. powiedział:

'IW j.^stile  uzśsłćf-za/' jest -'piękna 
i wfhlka, bó> jest uroczystością - całeg« 
ludu rolniczego w Polsce, który swoją 
pracą żywi wszystkich jej 'Obywateli. 
Z tej rąiji wanz zawraT jM-t jeęlnfm z 
ruĄiiiiiS^clh nbr^ia.jjiie^-ritejs^jNli dJa 

Obecny rząd $zeqpfyj}oępoli- 
t«j, rząd, którego naczelna postacią jest 
Marazałek Pił*>udski ma pełne ssazu- 
mienic d»a waszej roli w państwie. 
Toro?- one Szczędzi wlfciMIw. aby % ro- 
fau na rok, kluk za k i«.»«=» coraz; wię
cej ułatwiać waszą pracę ' ł.rrychi łić 
się w coras masriemilaze «iierzK dc 
BwiąŁs®e»in jej rydn.fno«c . Stara twS

r » z o n g a i i i z o ^ a n j g  
wszełkie -mSpBen-Si gleiby ł  inw estycję., 
JbHnlęia’ o kasach  pożyczkowycji, .1*6- 
•kjHiowiiwm' &A znajdo vxli,ó \v '''ita'jdh.i- 
szyfcli kfcs.aeh ikmju. Czyni- Wrfiwtlji 
pud rcajizi^tją. nBpJławy naszego uś-kigP 
>u, nadl jirzysteso.włimein go do tn m )- 
ezciuycJi wymągań. tfiiłcczęrisfdfa i 
goijp̂ dżifŁwii. KiSpTi się" diłóf' ‘oiofti 
ąpm"k4' 'bAdioni-t dróg K z  przyczyn ia 
■ą-ip cl o: -rozbudowy -orgaaijżitcji'1 siamorzią- 
ębnWfiib, które w  sposób ł . tó ń ę w y  
b ęuM B io^y  ueIicKć ikwkk: wt«?z.a# j»a-. 

,i;,y twórcze); Powfcc lo w  eJrwiłi oheKB-j 
jest jesjsćze n.ietra,łk.owita, ale trochę
jeszcze cierpliwości, a będzie ona bar i 
dzo znaujsiłia i wydajna.

U#ż duigi raz. w siedzibie Prtzy- 
denta .:P<.zec*zy;iq.st>oUle,p święciimy utó- 
czy®k‘ść dożynek w całej Pęk**,;tak. 
jarlc tr/-'jii:ż .mcńcllem z.^ałego roku, pra 
gnąlbym.tałk .sarno, aby la 
która jest .fc^piokna klak nas ^ z « - -  
kich wkiżo w ukWhauiu łidszej ssftAii 
ty .z y ijlo d b y w a ła  się po wfflse czasy, 
Ni.uoh wam się afełSłjc, żc Prełi.pOirnI 
Ifeeczypospolilej nic 'przyjrtn*je was 
ta-łb jakł® sam -smno' leto życzyff a.l* 
man™ nadzljj6| że 4: kffidfm rokidm 
ytzyjębie lo bęiłzi.o coraz ladniejisze. 
Rpaba na -lo tit^luf;czasu, ażeby od- 
powdjdtifeć lwliiapibom ■ chwtUf Proszę 

i was przeio drodzy goócie b jitrigłód- 
j Jil^SPc braków, ażeby naprawdę gorą- 
j co żytku,iiitrT 'towarzyszyły' prl/oni 
i ^rzygałowrrwćśyin.

BI
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TŁUM M Y fA Ł  GO Z ENTUZJAZMEM PRZED GMACHEM M. S. Z

Paryż 26 sierpnia. (Tclł G. P.). 
Zebrąhc na CjmK d ‘Orsay tłum y 
■witały okiizykumi, natethow nnyin i

znaczyć natęży,(*żcę pierwszy lo raz 
od roku 1867 m inister ń ic im cdu  
jest oficjalnie w itany  w Paryżu. Sla

enluzjaizmem przybyw ającego do ' by s lan  zdrowiSsSlreseroanna zmu- 
gm aohu M. S. Z. S lresem anna. Mi- j sza go do opuszczenia Paryża już 
n ister odbył tam  z B riandcra 40-mi i 28 bm. Zastępować go będzie na 
nutow ą roz-niowe. o powrocie#? m i- i wszelkich przewidzianych przyję- 
n isterstw a S łrcscm ann nie złożył j ciach am basador v. Hocsc.Ii. 
prasie żadnego oświadczenia. Za- i

m  Miot MN Ml.
W, ATENACH NIEMA RODZINY, ^  KTÓFYM NIE BIŁOBY

rPIDEMJI.
OFIARY

Wiedeń, 26> skip idy !'Tcl. G .S 7I  
„United Pressr‘ donosi z Atenf że od 
Dicjekieg-o cearo ctrasuje w Grecji epi. 
desaija pewuerjo rody3jo nrypy. Choro
ba ta rozszerza się zarówno w Atenach, 
jak w całej Gracji w sposób zasGas^ą-

sto czyni wrażenie wielkiego szpitala. 
Epidenja zatamewała cały ruch bwn. ■ 
tłlowy i komujukacyjjiy oraz fnakcjo- 
nowanie urzędów. W jednym a urzę
dów, w którym pracuje 200 riaętbu".- 
ków, jest przy zdrowiu 20 osób- Stra-

jący, W  Ateuach nie m* radony, j ty fiaunsów-B sjwr>4«wiłr *pid*mją 
gtbróeby ni* wybur-hła eiKdamją. M'a- dochuduą do MO miliowów dreim.
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Kto skrad*12 tysięcy złotych
w kawiarni „Louvre“?

DALSZE SZCZEGÓŁY^SENSACYJNEJ AFERY, KTuKA JEST DZIŚ PRZEDMIOTEM ROZMÓW I KO- 
MENTARZY W  CALEM MIEŚCIE. — ARESZTOWANIE TANCERZA GROTECKIEGO,

Lwów, 27 sierpnia.
(—) Spraw a tajemniczej kra

dzieży portfelu z kwotą 12.000 zł. z 
kieszeni p. W iktora Dąbrowskiego, 
kierow nika .jednej zinsty tucj: p a i-  
celacyjnych, popełnionej ouegdaj w 
nocy w  barzc kawiarni „Łouwe“ ~  
o ezem już wczoraj donieśliśm y — 
poczyna się coraz bardziej wikłać i 
przybierać

sensacyjne rozmiary.
W ładze policyjne ustalMy, że w  

piątek p. -Dąbrowski podjął w  jed
nym -z banków kwotę 1400 dolarów, 
k tóre następnie zm ienił n a  złote i o 
godz. 11 wieczorem po kolacji w re
stauracji „Iraperjał", przybył 

d o baru g, Lam re‘
Tam p. D. w  towarzy-slwic swego 
znajomego bawił się do godz. 5 ra
no i gdy o tej porze obaj panow ie 
zamierzali odejść i p. D. chciał u re 
gulować rachunek, okazało się, że 
portfel mu zginął.

W  towarzystw ie baw iących się 
panów była przez edaBczas tancer
ka k aw iarn ian a  Muszka oraz d o 
rywczo przysiady w ali się dw aj tan
cerze. W  toku zabawy p. D. w yjął 
raz z kieszeni portfel i ptod stołem 
pokazyw ał Muszce fotografię, a  o- 
bccni przy slołe widzieli w  portfelu 
plik banknotów 500 ziołowych. Gdy 
p. D. stw ierdził b rak  portfelu, nie 
mógł wskazać na nikogo, kogo by 
podejrzewał o kradzież, lećiz o sa 
m ym  fakcie

doniósł policji.
Policja jako  podejrzanych7 areszlo-

Chciała zapłacić życiem
za n iedbałą opiekę nad powierzo- 

nem  dzieckiem.
Lwów, 27. sierpnia.

(—) Wczoraj , późnym wieczorem 
targnęła *ię na życie 15-letnia Mina 
Wirt, ząin. Koch c.wwskiego dff1 przez 
skok z balkonu II. p. na bruk pddSwA- 
rza t doznała ciężkich nmkodseń nu 
calem ciele, ŁwSlm -ate Pogotowie ra
tunkowe w nieprzytomnym stanie od- 
wioaslc ją do szpitala.

Jat ,śig okazało, przyc&pią • jl-ego 
atll-pacssliwc® kroku liyfe obkwa przed 
przykr ościami z powodu wypadku 
dziecka, będącego pod opieką, jWiirtów- 
ny. 'Mianowicie Wirlówna wyszła 
z dzieckiem na spacer u a ijfifuj . Ko- 
diamowskrego. Tam d ncc'"* zostało 
potrącone przez nieznanego szofera 
i npadEo «* Srok. Wirlówna MŁlabi., 
że dzideko zasiało .zabite i  z. tobalgy 

lArzed odpowiedzialnością, pobiegła do 
mieszk ania i tam skoczyła % balkonu 
na bruk.

Cierpiący F13 reumatyzm
kaiary żolądk;. 

i kiszek, zaburzeni 
czynności wątroby

mwJh n> omieszka skorafttslać z nktywi- 
■waiuych

WETES M O J E M U
Przez aktywowanie TABLETkt zostały 
w dzieleniu swetn możliwie zbliżone do 

świeżuj naturalnej wody.
Otnymaó można w każdej apteca 

i, droflsdi-

wała natychmiast oiwą tanoerke 
Muszkę oraz jednego z  kelnerów. 
W  lokuj dalszych dochodzeń, prow a
dzonych w niedzielę, rozszerzono 
aresztow ania także na oso-bę tan
cerza groteskowego, występującego 
pod pseudonim em  „Flock”. Do tej 
pory  dochodzenia nie dały jednak 
konkretnego w yniku, a  podejrzenie 
pada.

na ianą jeszcze osobej^. 
k tórą narazie pozostaw iono na wol-

rp i r;a.
Pbdezas gdy wiedefisk.iej jku.ro Kui-cs- 

frjjŚBpŁpEŁBta p o id ło  ze 'jhóadflW jSafp- 
grodżfcioh wiatłemość, zq w żtlwłę od
było się uroczyste proklamowanie 
Achraetla Z ogn królem Albajiiji, donosi 
„N euc w B e  Rrepążu* | j |  R zym u, że 
wybór króla 'albańskiego Koałał odro
czony do poniedziałku 27, b. m., a to 
fkatoga, ponieważ przedtem mai być 
weryfikowane mandaty u-o.wowybra- 
nych posłów i Na soSojhwni: ■tepijpe.- 
» u  zgryui'chronią, iiawj&WMb ogiwosu-f

Saimobómt^o czy rcarferstwo ?
ZAGADKOWY ZGON STANISŁAW OW I ANKI W  LESIE  

Z AGWOŹDZ1AŃSKIM.
Lwów 27.®Ę(p“ a. 

ft-zod kilku dniami doniósł 
paliki %fartsfevtonwkkj Ludwik 
GiBBśkóir, .ńze Paraksc-wja RynnsłlS 
cói&a dozorcy domu zo Stanisławowa, 
popełniła samobójstwo w la®kn w  Za- 
gwożdńn. Kry-ty^negp dMa, denatka 
przez długi czas .przehjSrąfo. w lowu-

Lwów, 27. sJerjnife.
(—0. NotedoW i'W#-vęsay uw;l.:i ajezo- 

laj swój gorący dzień, a!h<|w»«i iifcże 
ich były w ruchu, prffitzem lak się 
zda rzyte, że1 jeden z nich porami na 
w łe n ti  skórze *oża pirsyjscietskaogu. 
Oło bu wiem za. rog -a li^^ń jfc^ską  
ziatółzioiio wcjsęrug lesące-fte bez przy- 
tomniści z kilka cieciami 23-lc’̂ uieęo 
Ludwika Florka, .'jKuwgd 
kiurego niewyśledzen: nsraziffkoledży'

ncj stopie. W  każdym razie policja 
jest przekonana, że kradzież port
felu z  12.000 złotych została popeł
niona w  .,Luvrze“ i m a pełną n a 
dzieję wyśledzenia sp raw cjjf czy leż 
spra wców i odzyskania pieniędzy.

Nie trzeba dodaw ać, żę. w iado
mość o lej sensacyjnej k rad z ’eży, 
w ywołała w -szerokich kołach b y 
walców Imwiarnia-nych wielkie 

wrażenie i liczne konientarzc.

PAT ukoronował Aciimeila Zogu
o 48 gocizjn &z wcze^rssie!

O B EC NIE Z R E F L E K T O W A Ł  S IĘ I  P R Z E S U N Ą Ł D A T Ę  KOR ON AC JI N A
DZIEŃ DZISIEJSZY.

Wiedeil, 2G. sky-picia. (Td. iffty* P.) [ oo oządEie Acliwnia Zogir poczfflBRej■oo
przysiężio-no."osłów ot dokanarto wybo
ru  komisji ■weryfikacyjnej. Na M n zalm- 
kna-ęfo posiiedizeinie. Na piosiNIwniiu. 
li#iródEeąftof,vo).n nastąpi ■nrccayjcłs pro- 
Maroo^jKŁie Atshmeia Zogn królem al- 
bańji.kim. (frenerai głowy nasz sympa
tyczny! PAT ukoronował A cJfiete Zo- 

Suś o -48 gaigjió m.ześniej, a chcenie 
udydnifotanacja jego okazała się fałszy
wą, zwala winę ma wćedeóakie Biuro 
Korcispandenfcyjne. — RćĆl’.). j

rzystwie Grz-eśkową!' który. Tsf loku ba
dania policyjnego nie mnisi wyjaijiić 
pewnych zagadkowych ekolic!Bttośoi, 
towarzyszących rzokcmttnn >samobój-
stwn. -Ponisiważ 'zachodziło podê jrze- 
nidb'® Grześków Jopuścit się morder- 
stwaSfra osobie RynMieg metal htbsz- 
towany i odslawiony do gądu.

M aflarg M M  HtftWfl.
JEDNĄ Z NICH JEST KAMRAT, NTÓREGO OPORZĄDZILI NOŻAMI NA 

TLE PORACHUNKÓW, DRUGĄ LISTONOSZ WŁADYSŁAW BABIJ.
zsatewne nn tle fakickś pojachuników
pcv.zę%*wjali tap-md nurzędziam-i .pracy.

•Nalonnasłt ofiaią napadu biandyckie- 
go padł wcroraij 27-lsłni Wlaóyptfliw 
Babij, fisl.an.o-zz, klónegn picOTani spitaw 

-Ąy .iimisfl-a®Hpjhb|k'ą E H yB ^ i aadali 
mu nrżami trzy fitębokie rany w piaca. 
Obu ofiarum „|majch'ró'w“ udsiehlio 
-plo.rwsy.ijj pojtwcy Pogótowro rafuinko- 
wc,- poczonn Łch^ęigiię k h  dą -szpitali),

'p«>AS)ZhC-l)UCgO.

Krwawa zemsta IcoeliankL
ZW ŁOKI ZAMORDOWANEGO UKRYŁA WŚRÓD KUKURYDZY.

Lwów, 27 sierpniu. swej kochanki Anny W akaruk, kló 
(—) Ouegdaj. w  Bulkach S h o k  

Ś uiaw na znaleziono ukryte w ku- 
kukurydzic zwłoki Bazylego Ta-tu- 
ryńczuka ze Śniatyna. P rzeprow a
dzone dochodzenia policyjne w yka
zały, ie  'T a ta ry ń tzu k  padł z ręki

ra  -uderzyła gix>ka mion jem. w głowę 
i zadała nu t cios śm iertelny, po- 
czcm zwłoki ukryła w kukurydzic 
obok swego dom u. Powodem m ordu 
ma być podobno zemsta. M order
czynię aresztowano

larce sioferów 
lwowskich

kosztują wwiąż nowe życia ludzkie.
Lwów, 27 sierpnia,

(—) Dzień po dniu kronika Po
gotowia ratunkowego notuje krw a
we wypadki przejechania przez au
la, które bardzo często dostają się 
w  niepowołane ręce, Ub. nocy za 
rogatką janowską, nieznany nara
zić szofer najechał na 26-Ietaiego 
robotnika 'Stanisława Całego z Rzę- 
sny Polskiej, Pierwszej pomocy 
przejecha nemu udzieliło Pogotowie 
ratunkowe, które w bardzo groź
nym stanie odwiozło ofiarę harców 
szofer słuch do szpitala, gdzie do
tąd jeszcze nie odzyskała ona przy
tomności,

Drugi wypadek najechania przez 
auto wydarzył się za rogatką Żół
kiewską, gdzie auto nr, 7325 potrą
ciło funkcjonariusza Kasy Chorych 
Michała Fcdaka. Rannemu również 
Pogotowie ratunkowe udzieliło 
pierwszej pomocy.

Dramat miłosny f9 letn 
akademika.

(Telefonem od naszego korespondenta),

.Wai&zawa 2(1 sierpnia, (st) W, 
Jabłonnie pod W arszawą 16 letnia 
Alina Sucharska, uczenica z W ar
szawy, poznała 18-lciniego akade
mika, Hipolita Kozenka. Między 
młodymi zrodziło się serdeczne u- 
czucie. iPrzed kilku dniami Suchar
ska oznajmiła, iż wyjeżdża do War 
szawy. Kozenko w yjaw ił jej swą  
miłość, a  gdy odparła, że namyśli 
się nad odpowiedzią, w yjął Tewol- 

j wer z  okrzykiem: „Bez ciebie żyć
nie cheę“ i skierował lufę do swej 
skroni. Przerażona dziewczyna u ■ 
siłowała mu wyrwać broń. W  cza
sie szamotania się padł strzał, ra
niąc pannę w rękę, zresztą n ie
szkodliwie. Sucharska oświadczyła, 
że wobec tego widzą się poraź osta
tni Kozenko, po rozstaniu się z  A- 
liną, popełnił samobójstwo, prze
strzeliwszy sobie skroń.

Walka z separatystami 
m  likrawc sow.

Cztery osoby skazano ina karę 
śmierci.

(Telefonemat własny „Gaz. Por.")’ 
Pogranicze B"w. 26. sierpnia.

Z Kijowa 'donoszą: Dziś zakończył 
się tu  głośny proces acueiratyBtóir b* 
kr emskich, oskarżanych o organizacją 
zbrojnych wyitaęień, napady na u- 
rzędy 'Sowieckie i Ł d. Proces toczył 
się prasy dwswiaoh jsamknięt mb. i za- 
koiidzyl eię wy.'■akiompi mocą którego 
•ł-oh działaczy iukraińskicli skaaajiu 
na j.oE»ir*elanie, bez zastasonwai. '.a am 
nestji, a  kilkanaście osób skaza/no na 
dożj"wotnie względnie dlugotomiiinawo 
ciężkie więzienie.

 O -

N A D E S Ł A N E .

nr. BIljBIW IiIelm.
p o w ró c ił  i przyjmuje od godz „ 

ul. B a to re g o  12. I. p . 4L'e.'. 26-t’2.

i
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Ze sportu.

Czarni i Poę oń zwyciężają
na Górnym Śląsku.

GGORSZĄCE SCENY NA ZAWODACH DOGONI — ŚLĄSK. — PIĘKNE ZWCiĘSTWO CZARNYCH.
WALKOOYER CRACOYII. — ZAWODY TOWARZYSKIE I LOKALNE. — PŁYWzyCTWO,

Lwów, 27 sierpnia. 
WARTA—HASMONEA 3:1 (2:0).

Warta: Foniowicz, Fneger, Sini 
flak , Przykucki, Spojda, W ojcie
chowski, Rachowicz, Przybysz, 
Szerfke I, ozerfke II, Radajewsfci.

Hasmonea: Griinberg, Birnbach 
Balsam, Fleischer, Horowitz, 
Schneider, Seidel, Krumholz, Griin- 
berg II, Steuerman, Hubel.

Wbrew utartemu zwyczajowi, 
uległa Hasmonea, po ciężkiej walce, 
mi drzow i  W ielkopolski. Klęska le
go klubu jest dla niego tern bole
śniejszy, ile że pozycja jego w lidze 
poważnie została zachwiań? i obec
nie liczyć się należy z możliwości? 
degradacji Ha-smonei do Okręgowej 
A klasy.

Teoretycznie biorąc, Hasmonea 
może się jeszcze utrzymać w Lidze, 
ha nawet zajgć poczytniejsze m iej
sce w  tabeli, pamiętać jednak na
leży, że biało niebiescy mają przed 
sobą szereg, ciężkich zawodów, z 
Legją, Pogonią, Czarnymi, Craco- 
vią, I. F. Ć. A. kluby te łatwo nie 
v r  rzekną się dwu punktów7.

Za ostatnią przegraną nie m o
żna czynić Hasmonei żodnych w y 
rzutów, grała bowiem bardzo am 
bitnie i  wszelkiemi silam i dążyła 
do zwycięstwa, natrafiła jednak na 
lepszego i  spokojniejszego przeciw
nika, który wykorzystał nerwo
wość gospodarzy i zdołał przychy
lić szalę 'zwycięstwa na swoją stro
nę.

Warta wi każdej linji przewyż
szała Husuioneę i dlatego też zasłu
żenie wygrała. Zwłaszcza pomoc 
gości grała wprost koncertowo. — 
Przykucki zupełnie unieszkodliwił 

prawą stronę przeciwnika, Spojda 
dobrze się ustawiał i dokładnie od
dawał piłkę sw ym  towarzyszom  
Również W ojciechowski w zupeł
ności odpowiedział zadaniu.

Dobra gra pomocników W arty 
zadecydowała o zwycięstwie, słab
szy bowiem napad zasilany dobre- 
mi piłkami mógł dobrze rozwinąć 
grę i  przypuszczać niebezpieczne 
ataki na bramkę, przeciwnika. W  
napadzie zadowolił Przybysz i o- 
baj skrzydłowi. Szerfke I i Szerfke 
II grali miękko i często w pojedyn ■ 
kach ulegali.

Szerfke I lepiej aniżeli brat o- 
-jentował się pod bi arniką i dzięki 
ezemu mógł uzyskać dwie bardzo 
ładne bramki Obrona grała pew
nie, Smigłaik 'zbieTał często oklaski 
za dalekie wysoko bujające wyko
py. Fontowicz stosunkowo mało za
trudniony, potwierdził opinję do

brego i jzczęśliwego bramkarza.
W całości gra W arty wywarła 

sympatyczne wrażenie i podobała 
się licznie zebranym widzom.

Hasmonea grała chaotycznie, 
zwłaszcza w napadzie i dzięki temu 
mimo licznych dogodnych szans 
zdobią rai: jeden i to z  wielką bie
dą wci nać piłkę w siatkę przeciw
nika.

Skrzydła zawiodły na całej linji, 
e trójka środkowa wzajemnie się 
'nie rozumiała. Gi iińberg, jak zw y
kle, zbyt długo jłrzetrzymywal p ił

kę, wskutek tego przeciwnicy m o
gli dobrze oostawiać łączników, 
Kruinholz m ało strzelał, najlepiej 
jeszcze grł Steuerman, który zw ła
szcza w pierwszej połowie, ofiarnie 
pracował.

W pomocy liormcwz graj miernie 
i mamy ważenie, ż« !byi to jeden z je
go najsłabszych <iibx6ir, Sclmeiaer 
pracował za dwóch, najlepiej jednak 
wypadła .gra Fleiischera, krary wraca 
do swej dcbrej formy. B irrtoch  popeł
nił kilka błędów, z  których jeden za
kończył ai.ę bramką. Balsamowi brak 
zwrotaiości Rodu era. fechntozinie ii tak 
tycznie odlpowiedział zadaniu.

Po dłuższej przerwie wrócił na 
bramkę biafontobiesłdch Grttoibeiff 
który w oistataiej chwili zastąpił rnie 
obecnego. B'l amenblt,tiia, bronił dofeiŁe 
przepuszczone 'Latarniki była nie do 
obrony

Gra była bardzo zajmująca!, przez 
90 minut żadna z stron, nie miała 
stałej przewagi i pilica, przenosiła się 
z jednej bramki ped .drugą. Sytuacji 
l.icdibramkowych było b&rdaao dni- 
i dzięki touiTi niiiiiężeoila wftLó* wnra- 
aia.So z minuity na minutę. Już w 3 
nu:nucie, uzyskuje Stonerman z wolne-

Mistrzostwa
W arszaw a, 26. sioTpiiia. (P d , wł.) 

lisoja—Tiiry&śl 4:1 (2:0) Mistrz. Ligi. 
Bramki strzelili Łańko diwic, w tom 
jedną, z karnego., Wypijewski Nawrot 
po jednej dla Turystów, Michaiski. Sę
dzia p. Nawrocki1.

Kraików, 26. sierpnia. (Tob wł.) 
Cracoyia—T. K. S. 3:0 vaikover Dru
żyna T- K.S.-u. mie stawiła się na za
wody z powodu kontuzji kilku graczy. 
Wobec tego Cracoiytia zyskuje 2 cenne 
punktyb ez razigryiwkii.

F sM ia  26. sśenęum. (Te!, wł.) 
Ozaini—I. F. D. 4:2 (2:'l). Bramki
sfcraeliri Nastała 2, Chm&eloiwekii i 
Sawka,.

Lipiny, 26. sierpnia. (Tel. wi.) Ro
gom -Śląjk 4:3 (3:1). Bramki strzelili: 
Wacek 3, Maurer 1. Ośm ifijtAuf .przed 
końcem zawody zostały praerwama 
wskttti t  wtargnięcia publiczności ra

Lwów, 27 sierpnia.
( -  ) Wczoraj nadeszła do Lwo

wa wiadomość o burzliwych de
monstracjach, urządzonych przez 
komunistów- w  Przemyślu 1 star-

go bramkę miienzmamą prze.i sędlztego 
z powodu spalonego. W 8 mtouaę po 
rzucie z  rogu strzela Szerbre głową 
ptorwaseą br a/mkę, W 20 minucie za 
rękę BmslUnjiha dyktuje sędzia rzut 
karni w ', wykorzystany przez Spofdę, 
Połowai kończy się stosunkiem 2:0 dla 
Warty. Po pauzie strzela Scbertke w 
12 minucie trzecią bramką. W 30 mi
nucie wyklucza sędzia Przryluokiego 
za rozmyślny faul. Dopiero, [w 32 strze
la Etiud hol z zamiesza Pa h .porową 
braunkę dla gospodarzy.

Widizów około 3.000. Sędziował p. 
Arcayńskji,

-v
PuLONJA—REWERA 4:2 (2:2),
a-recia decyuujpop B>awmdi o mi

strzostwo A klasy zakończyły się za- 
Siuirunem zwycięstwem Połun-ji Retwe- 
.ra w drugiej połowie zupełnie opadła 
na s łach  i inicjatywa gry zupełnie 
przeszłai w ręce Polomiji. Wyróżni,li się 
z Polomji Hnita, najlepszy gracz na 
boisKU, Kwiatkowski iii Bulek. Z Re- 
wery Sobolewski, Zenigel ii prawy 
aorońca. Bramki straeMi dla Rotonji 
Buek (2), Kowalski! i Siuda, dla Re- 
w«nr obie Sobolewski. Sędlziował d. 
por . Szyb®,

P, L P. N.
Widzowie roKłosZczenli rozanyślneia 

kojudęcieim Dentsolimana przez gracza 
Śląska wpadli na boisko* i jrrfjfli parę 
graczy Ita! Sędzia, wcube  ̂ groźnej
postawy tłu«ni zirnuszioiny był zawody 
przerwać. Policja wkroczyła ua boisko, 
kładąc kres garszącym scenom, 

t
*3R0 H A N ’A PRZlrfAGIBLSLIE
Lódi, 26. sierpnia. (Tel. wł.)

Ł. K- S,—Polonja {W:aKrzawa) 2:1 (1:1). 
Bramki .slrzelili dla Ł. K. S-u obie 
Aldek, dla Poloniji, Szczepaniak. SięiLiu 
p. Izrael.

Kraków, 26. sierpaa«. (Teł. wł.) 
9:1 (5:1). Ruch wystąp’1 z siedhriama 
rezerwowymi graczaami. Rraimikli strze
lili dla Gracwiii; Kałuża 3, Gtotel, 
Sperling i Rusiiok po dwie, dłu Ru-

daj został po zwolnieniu go na pod
stawie amnestji, powtórnie aresseto- 
wuy pod zarzutem innej działaluo- 
śd  antypaństwowej b. poseł Łań

cucki. itto kilkudniowym pobycie 
w więzieniu warszawskiem, Łań
cuch! ouzyislka' wiomość i wczoraj 
przyoył do Przemijała.

Miejscowi komuniści w  znacz
nej liczhie, zgromadzili się na dwor 
cu, celem powitania swego leadera 
i gdy Łańcucki pojawił się na pe
ronie, zgromadzeni poczęli wznosić 
okrzyki antypaństwowe, ofiarowaw  
szy mu przedtem bukiet z czerwo
nych róż. W  związku z awantura
mi doszło do starcia z policją. Po
licji udało się opanować sytuację 
przyczem 5 osób aresztowano.

KRONh
S i e r p n i a

P o n i e d z i a ł e k
Jozefa Kplasautego

REDAKCJA ^EZWARUiłKo WO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWHAUA.• J!----

Teatr Wielki: Zamknięty.
Teatr Nowości: Zamknięty.
Teatr Maty: Zamknięty,

 o-----
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: ,,Noc szału“ oraz „R .n .T in  

T in jako  postrach  puszczy'7.
AVENUE: „Rs'ią.:>ę O .now‘.
C AS INO: „Dziesięcioro przy!ka(zaó'‘. 
CHEIIERA: „Tragedja kobiety".
I ATAMtoJtuAIłA: „2yd wśepziny jfife

łącz".
GRAŻTNA: „Dziewczęta nod kontrolą". 
KOPERNIK: „Tarzan i  iloty, lew‘j

oratz ..O iruchodzie stońoa".
LRVC‘ ..Żar knwi rwyoięże". 
MARYSIEŃKA: „Tarzan i  zloty lew",, 

oraz „O wschodzie alońea".
OAZA: „Niewotnrca Demona"-. 
PAŁACE: „Znawca Kobdeit", 
i  ASAŻ: „Tom Tayler".
UCIECHA: „Dzieje itoadk i caryztmi". 

 o— --
SZKOŁA IM. &W. JÓZEFA TE LWOWIE 

jetowala 9.
W pisy do 4-mcMasowieij poiwsizecbrej 

szkoły męskiej, pryrwataej, z  prawem pu- 
bliioziifiśii. i, odbyiwagą się codziennie, xl 
gonte. 9—12 i od 2—6-ifcj.

Pu,zy szkole jest tówmiaż pensjonat dla 
chilotpców, w ■w.iefcu szikofei ipm> o kitóiyim 
bliższych infonmaoji udziela dsnefcejf 
szkoły- Dyrekicja.

lONf. ~m-iF
3 - ?  a j . i  11. '

K u p o n  n i n i e j s z y ,  upoważnia  
d o  5Ó °/0 SEirtJżkk

 o— —
(—) Zai&mdi .-uuabójuzy czy urayim.il-

k«we etrncib? Wczoraj wiaczoratn dozna
ła KHifeiLtcda morfiną Maria Pędreika, ału- 
żąiąj, zam. prizy ul. Sziumitańisfcń-h 7. Nie 
stwierdizoiio, czy ma się tu do czynienia. ią 
zamachem eamobógiczym, czy toż z pozy? 
pajdbowem ownuciem.

(—) Włamania i kr.-dzieże. Z  hali m a
szynowej Poślkechndkd pitzy nil. Ujeśsfkiepa 
5, skisuiiioino wiozoii-aj motorek eMUryfciŁ- 
ny want. 1000 ził. — Uh. mocy doki mano 
wlai.ianiai do skledu obuwia Adolfa Sigala 
przy ul. Zamarstynowiskiej 12 i sfcradi/to- 
no otolo  150 par .oburwia oraz pjńc2odh, 
warf. 5.500 zł- —  Na szkodę Józefiny. 
Moiub., zam. Panieńska 5, skradziono wcza 
raj rozmaiit< rzeozy, wadt. 400 zł.

(—) A i-jshrw anto ped zarzutem lira- 
dad«ły. Do aneiszfóiw ipolicyjnych oddano 
wczoraj: Jć»eia Panika, iktóregd przytrzyn 
maaio ma u,l. Janowislkiej z  i^ęczpym wóz-: 
kiom naładow anym  ; mesbalanii oraiz bla
chę cynkową pochodzącą z kradzieży ną 
s z k ^ ę  auieznanego właśdtaiela.

Każdy p̂ winian zastać 
członkś&ip L 0. P.

dm : Buchw&kl.
feoisifco. i---- o—

K O P E R N I K  DAś p ocie !z. 27-8 wielki podwójny M A R Y S I E Ń K A
program 18 akt

Film niesamow cie sensa yjny, przedstaw ający ostatnie najnowsze przygody
Tarzana w Dżungli p. t.

Tarzan i Złoty Lew
Niezwykle porywająca treść trzyma widzów w nieustannem napięciu. Nadzwyczaj
na tresura cziirirh zwierząt. Oraz: „O W SCHODZIE SŁOłSCA" W  główne; roli 
Vera Rednolds, bohaterka w ie lk ie ] w o jn y . Początek, codzienmie o g. 360  .pop- .6936

Awantury komunistyczne
na dworcu przemyskim.

SPOWODOWALI JE RlZYJACIEŁE P. ŁAŃCUCKIEGO, DAJĄC 
W TEN SPOSOB WYRAZ RADOŚCI Z POWODU UWOLNIENIA

SWEGO PRZYWÓDCY.
ciach z policją. Jak -wiadomo, oneg-
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Przygoda kupca na grariijcy
polsko-rum Jński^j.

P0ŹN-A rJY W  POCIĄGU PASAŻER P O T j a Ł  SIĘ FRZESZMUGLOWAĆ POŁOWĄ SEłRBU. — ROZPACZLIWE 
POSZUKIWANIE „ZNAJOMEGO NIEZNAJOMEGO". — CUDOWNY TRAF URZĄDZIŁ JM SPOTKANIE.

Gzem'owce, w1 -sierpniu.
Oswpwj, przygodę- miał- w  tych 

dniach czcrniowie-cki kup iec  Schach- 
te-r. Pewien kuzyn wiedieńskr-ofiarował 
mu znaczną ilość złotych monet au- 
sbjackicih, wartości ntRjoiWl lei, które 
miał sprzedać czernin wioe kim denty
stom. Nie wiedząc, czy przez granicę 
rumuńską, 'rolno przewwźić złoto, poło
wę monet Schachter -schował, a o prze • 
mycer.ie drugiej połowy poprosił jakie
goś w»półwj*ma-vcę i  «'spółtowarzysza 
podróży, który zrobił ma nim wrażenie 

-człowieka, godnego zaulfania.
Na stacji w  Nepolokout przy rewi

zji znaleziono skarb Schachtera, jednak 
urzędnik celny n ie , wiedział, ile  -ma po
brać cła ;źa monety, więc polecił Seha- 
chte-rowi1 -zdeponować je au do orzecze
nia wyższej władzy: ’ : Tak 'itóż zrijbil 
Schachter, lecz tyimtzla-semi pociąg um
knął mn pod uasub, .i ża< sympaty
cznego towaraywa wraz z  połową, akar- 
bu, którą. tar.,icn zdołał jakoś ukryć 
przed rewizją.

Schachter wszczął wielki! -gwałt 
Nie wiediział nawet, jak się nazywa ów 
depozytariusz, gdyż zapomniał się go 
spytać o ŁaBwiśKÓ! Przypomniał sobie 
jednak, -że nieznajomy w trakcie po
dróży opowiadał mujF-te: właśnie przed
wczoraj poddał się -takiej a takiej ope
racji w pewnym szpitalu wiedeńskim. 
Natychmiast pchnął pbsz&mą, depeszę 
do Wiednia do owego szpitala i wkrót
c e  dostał odpowiedź, że operacji tatóej 
dokonano na niejakim Nuchymie Wy
godom z Łopnszny.

Schachter miiał zami-ar -wyjechać do 
Łopuszmy, ale trudu tego oszczędził mu 
ślepy traf: Oto przybywszy do Czemta- 
wioc, spotkał srę za dworca oko w oko 
z  on ym Wysockim. Młodzięniiec udał, 
że' a*e widzi go i chciał dyskretni© I zni
knąć w tłumie, ale Schachter -pochwy- -

cił goi zą-połę. surduta. Wysocki tłumia- 
ezył.się wykrętnie, że iligpoujt ma skon. 
[lakowano. jednak Schachter zawołał 
policję i otezkłó eię,' ż-e cala paczka 
monet znajduje się w walizce.

Pan Schachter odzyskał wiięc gwój 
skarb, ale nie na  d-fugo, bo policja -aż 
do w * jaśnienia) sprawy, za-trzymała pie
niądze w depozycie.

sp M i sit z sMi na tica.
SKANDAL W RODŹFnlE KSIĄŻĘCEJ w  PARYŻU 

Paryż, w sierpniu.

rycb, przyczem należy zauważyć, iż
pacjenci spofcojiiejsii pozostawiani są o- 
pieco doooWej11.

Najwjfksz-y procent chorych rekru
tuje się z emigrantów, mianowicie 132 
na 100.000, gdy tymczasem stuprocen
towi Amerykanie wykazują zaledtatiga
56.8/ Tę okoliczność wyzyskują, obe-

(mdj. O tem, jak a.demwrali»»wiainą 
jest młoJzibł; dzisiejsza, świadczy wy
padek. jaki się .tymi dnilami zdarzył w 
Paryżu:

Od kilkudziesięciu łat mieszka w 
Paryżu książę Zeliet Diiesh, potomek 
starej .rodziny bośniackiej. WykonUjć 
on  ram praktykę adwokacką, do której 
przygotowuje się obecnie także jego 
syn,. dwudzi-esto-kńkuletnui bon vlivant 
paryski. Przed iki-lku (fenami) młody 
człowiek pijany do domu i tami począł

się awanturować, żądając od ojca pie
niędzy. Przestraszony agresywnem za
chowaniem się Isyna, wręcżjrł mu Mary 
ańwokal żądaną Lwułę. Ale i to nie sa- 
dowoliło roiZoestwiwnago młodzieńca, 
który pochwycił 'wiszącą na ścianie 
zablę i rżnejł się z nią na ofca, woła

jąc, że ostatnia jego godzina wybiła. — 
Przestraszony starzec ■ schronił się na 
balkon, przyzywając ara- pomoc policję, 
której dopiero, z  trudeir udało się zwy
rodniałego syna rozbroić i odstawić do 
więzienia.

Ameryta krainą warjatow.
300.000 CHORYCH UMYSŁOWO- ■— CORC f-ZNTE PRZYBYWA 75.000 CHO
RYCH, — STRASZLIWA STATYSTYKA. — NOWE ŹRÓDŁO NIECHĘCI DO

EMIGRANTÓW,
Nowy Jo-ik, w; sierpniu.

(H). Straszliwą statystykę ogłosiła 
niedawno komisja uczonych, którzy pod 
kierownictwem dra Wiilli&tnsa, dyrekto
ra  „Narodowego Komitetu popierania 
hygje-n-y psychicznej w Stanach Zjed
li oczo-nylch, opracowała ogromny mate
riał, doeta rezony przez amerykańskie 
zakłady dla obłąkanym.. Okazało się 
mianowicie;.)- że; w Ameryce istnieje 
przeszło

300 tysięcy chorych,

FEJLETON „GAŻ. POR." z 2 \  VIII. 1928.

LEON GERAiUJ. 7R

nieśmiertelny
Mówmy o labie i dzieciach. Jeżeli 

wam dopisuje pogoda tak, jak tutaj, 
można razik-cisz-o-wać się morzem i plaiżą 
od rana do wieczora“.

Luiza czytała liist ten pod namio
tem z prążkowanego płot-aA. .Tymcza
sem Andrzej posuwał gorączkowo swe 
dzieło w krainie marzeń. Wieczorami, 
za-raiz po. zachodzie słońca, gdły w do
mach- drży jeszcze wspomnienie jego 
promieni-, preparator Andrzej Lombard 
chodził do wielkiego pustego pokcju 
Bidarda na pierwszem piętrze, Z okien 
widać było schodzące stbpiiiaani coraz 
niżej sadzawki, zielone zarośla, nade- 
le szpaler topoli wzdłuż Trezinu- .'An
drzej - myślał ze smutkiem o swoich,; 
siadał pomiędzy dwa®.oknam i ani ni- 
skiern krześle, ustawio-nem jak klęc® 
ni!k pod portretem babki.- Joanny. Jej o- 
czy, -usiane złotumi iskierkami, świeci
ły ’ w cieniu zapadajacego Wieczora i 
wzm-acniaił-y jego ufność. Drobny, wą
tły człow.ek czuł, że należy, do lago 
samego obozu, co wielka- prababka. Pa
trzyła na/fi spojrzeniem Luizy,, uśmie
chała się jej uśirnieahem, rozkazywała 
mu wrócić -do pracowni, szukać, badać,

zwyciężać dla zbawlgmią oatatniego Bi
darda.

■ Odzyskiwał odwagę, sabodiził po 
ciemnych- schodach z pocałunki-am 
zmarłej w cercu, .ze znakiem swgeo po
słannictwa na czole.

XXV.
W białej bluzie, na  której ostro od

cinała się jago krucza bredia, pracował 
Andrzej Lonwairdi pośródi miedzi i kry
ształów... Doktór? Pojechał od' rana na 
konsylium z dwoma paryskimi kolega
mi. Prefekt dawał jego zdaniem powa
żne powody obaw. Rozradowany : czyn
ny Lombara- myślał, że jest w swojem 
,,la-bo“ u Pasteura, Zatopił kilką blado 
żółtych ampułek, naznaczył ledwie 
widocznym' numerem' i' schował wedle 
wodte polecęnia; doktora.

Selw-wał pudełeczku na Zwykłe 
miejisce w .szafió, - ndeichnąl. umył rę
ce. Zarumienił się z  zadowolenia.

— Teraz mąła przejażdżka rowe
rem. To nri rezerwie myśli-.

Wstążki diug powiązane -na dywa
nach pól, - niebo jak błękitna: satyna 
pełna białych kółek jaśniejących świa
tłem krańca horyzontu, we nigle citenia 
plta-nów, wszy^stko to przyniosło mu 
szukaną rozrywkę. N? poczcie czekał 
go Ijśt Luizy. Rożeiwał go zaraz vr pu 
■wrotnej drodze.

Saimit Gast, 27. sierpnia.
Mój najhilezy!

„D ostałam  dziś rajno- twój -list-, czyr-

których utrzymanie pochłania rocznie 
przeszło 300 mil jon ów dolarów.

— „Stoimy przed! tragicznym fak
tem — oświadcza, dr. Williams — 1 że 
przeszło 75 tysięcy osób musi corocz
nie wędrować do zakładów dla obłąka
nych. Za dziesięu la-t liczba warjatów 
w Ameryce będiźśe przypuszczalnie 
wynosiła

około miljana osób;
Już obecnie wyKazu-je 526 owych 

zakładów przesiało 300 ł ytięcy cho ■
iiiiiiiiyiiiiiiiiiiiiiimBHBiffrTTTir*^^
ta-łam go

cnie pisma amerykaińskfii W propagan
dzie przeciwko dalszemu ograuiozmnin 
rnchn emigracyjnego.

Hibilitacja l>krafń ćw
na L niwcrsylecic Jagiellońskim  

w  Krakowie.
Lwów, 27.' sierpnia.

(-D) Uczeni ukraińscy widocznie 
nie so lidaryzują się z  opinją szowi
nistycznie nastrojonej p rasy  ukraiń  
skiej, k tóra głosiła, że U kraińcy nie 
zgodzą się nigdy na proponowane 
w swoim czasie przez rząd założe
nie U niw ersytetu ukraińskiego przy 
W szechnicy Jagiellońskiej w K ra
kowie, gdyż co rolku prawie habili
tują się na tym  Uniweiyytćde.

Dotychczas uzyskali lam  kate
d ry : znany  poeta Bohdan Łepkij, 
następnie prof. Ziłyńskij, Panejko 
i k ilku  innyćh, a  tego roku h ab ili
tow ali się tam  prof d r. Tomaszew- 
skij i dir. Kubijowyoz.

W krótce wiec po trafi rząd  zrea
lizować swój projekt założenia u n i
w ersytetu ukraińskiego w Krakowie 
Wbrew protestom  prasy ukraińskiej 
i dąsan iem  się b. ukraińskich p ro 
fesorów un iw ersy te tu  lwowskiego, 
którzy w swoim czasie odmówili 
swej współpracy w organizow aniu 
tej uczelni.

Zaznaczyć rów nież należy, że 
frekwentaeja ussramsikicj młodzie
ży w  Uniwersytecie Jagidłońslkim  
i to przeważnie z Małopolski wscho
dniej wzrasta z roku na rok.

D a j  g r o s z  
n a c e le T .S .L .

na plaży w czasie kąpieli 
dzieci. Woda-była rozkoszna, ajg, twoje 
drogie ii lorki mulszemi m-i jeszcze- były, 
niż najiflgipamals-za kąpiel. Stary w -  
rjat, tak ;sta:r-sj warjat. W jakąż to a- 
wanturę wmieszałeś się ? Martwięj sję, 
boję się o ciebie, choć mnie upewtanasz, 
żeś -ostrożny, że ci in!ip, ni-e grozi. Gzy 
myśli®, że jć-stem dzieckiem? Nie mo- 
głą,bvto pojąć, dlaczego ryzyKujesz- tyle 
dla k-uzyna taJc mało inttreauiącego, 
gd̂ lbylir- dhwna nie (wiedziała, jakie 
skarby- poświęceń ; chowasz, pod- twym 
pozornym spokojem. Poznałam cię ta
kim, one-g-o dnia, ' gdyś uszanował mą 
dumę biorąc mnie, choć stałam się bie
da, ą. Fuzwol najmilszy, że ci to napiszę, 
nie pozwalasz niigidy -mówić o tem. Po
dziwiam' cię i jestem ci wdlz;ięczńa, żes 
zechciał mfmgj mego spirzeciiwu po
święcić się dla zakat-ka ziemi mych oj
ców- lis ty  twe niosą mi< między kart
kami zapach naszego Ya ra.n gesj wonie 
utraconych pól \ łąk.

Bądź rsiąjry, najdroższy i myśl, o 
swo,icth“.

Fernand1 podniósł -oczy. Nie wie
dział Mam, jak doszedł do bram Varan- 
ges, prowądiząę rower.. Pani Tolut- przy
gotowała riespodzii-apkę: jarem V ciast
ka. Trzeb,a, -było i -dibyć wspólny o-bi-ad, 
wypić herbatę i palić komplementy.

Przybył de-kttór, zamyślony, zapa
trzony w głąb - siebie, w najgorszem u-

sp-asobieniu. Postajnovvienii© czaiło się 
w zm-arszce mnęcizy nnwi-ami, Nie wio
dło mu się . pod żadnym względem-. 2  
prefektem było źle. W przejeździć w La 
Rcche Tasica zrobita mu- scenę o pie
niądze... Ach, ta  skała wiecz-nie -opa
dająca na piersi Sy zyfa, co ją. chce 
podnii-eść... Niewczesne pomysły Micha
ła pochłonęły juiż fortunę, -a- Gabriela 
zazdrosna, o wszystko-, co- się. robi1 dla 
brata, aón-agała się swojej części. Tur- 
czynka rozdzierana przez dzień, nie 
może już dłużej czekać: pieniądze są
niezbędne i to zaraz. Pluta mężowi w 
twiarz wyzwisk® i wyrzuty.

Chodźmy. Jest pora na zja-strz-yk. 
R i dard zapłaci za wszystko.

Nagła ropieją mówi Andrzejowi, że 
coś złego wisi w powwtrzu- Każe mu 
śledzić doktora, kt-órago nerwowe ru
chy zdradz-ają wewnętrzny .sitam, drżą
ce ręce n-ie mogą utrzym-ać pudełeczka 
z -ampułkami i w j ą |  z szafy tajemni
czy przedmiot, ukryrwany za-, plecami. 
Pełen niepokoju idzie za 'doktorem,; i 
nadsłuchuje pod dirzwiam. Ijjla razi* 
nie słychać nic, panuj-e cisza. Wtem 
dochodzi podniesioin-y gło-s doktora,f  r 
toczą się jak warkot bębna. 1 Pułiacz 
rozwścieczył sd-b.; Chodzi m u.o pienią
dze, o majątek zamknięty w kasie, o 
apiljoji w' zJoćie i papierach, ciało- i 
krew skąpca.

ICC. 4  nj'
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XXIV.

L I S T.

Dr. Peters słuchał wywodów detektywa, stojąc 
przy oknie. Nie ulegało żadnej wątpliwości, że osta
tnia kradzież zmieniła zupełnie położenie detektywa.

Niemiecki agent był okropnie zdenerwowany. 
Palii on jednego papierosa za drugim, ''hodżił ner
wowo po pokoju i nie mógł nigdzie znaleść dla 
siebie kąta.

— Proszą usiąść — zaprasza:! detektyw Dra 
Petersa.

Niemiecki agent zapalił nowego papierosa 
i usiadł przy stole.

— Powiada pan — mówił Dr. Peters ■— :e 
wynalazek u nie wykradł inżynier. C zy żb y  naprawdę 
znalazł się jakiś irzeci amator ?

Detektyw podniósł rękę do góry i liczył na 
palcach.

— Ten pierwszy palec — mówił uśmiechając 
się detektyw to pan, który istotnie ma największe 
prawa do wynalazku. Następny palec — to „Pajak", 
a wreszci; trzeci...

Któż to taki?
— Żyd Stefan! ................
— Czyżby on wykradł nam model?
—- Nikt inny, tylko on.
— Jeśli tak jest naprawdę jak pan powiada, 

to wszystkie trzy osoby sprowadzają się do jedno
ści. Przecież ori pracują wspólnie.
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— Tak, ale tylko do chwili, dopóki torpeda 
n’e zna5dzie się w ich rękach. Zakładam się ko
chany doktorze, że wówczas skończy się ich przy
jaźń. W tem zacnem towarzystwie ir:nści się tyle 
łotr^wstwa, że nje może być mowy o prawdziwej 
zgodzie. Znam doskonale inżyniera i Walentynę, 
a nadto oceniam sprawiedliwie wartość Zyda Ste
fana. Z tych trojga osób on jest chyba najgorszy. 
Jeżel: model dostanie się w jego ręce, to Stefan 
będzie się starał wymknąć stąd jak najpi . dzei, 
nawet ze szkodą wspólników. Tacy jak on ludzie, 
zawierają poto umowy, aby ich nigdy nie dotrzymać.

— Kradzież byłaby s;ę nigdy nie udała, gdyby 
nie przeraźliwy krzyk doktorowej — powiedział 
Dr. Peters.

Asbićrn Krag roześmiał się.
— 1 Pan ciągle myśli o kradzieży. Ależ to był 

tylko przypadek — tylko przypadek kochany do
ktorze. Kto mógł przewidzieć, że ci ludzie będą 
śię wzorowali na naszej metodzie. Zresztą stwier
dzam lojalnie, że plan swój przeprowadzili śwhtnie. 
Ponieważ mamy dość dużo czasu...

Niemiecki agent zrobił zdziwioną miną.’
— Powiadam, że mamy sporo jeczcze czasu — 

powiedział detektyw, podkreślając niemal każde 
słowo — możemy więc całkiem dokładnie skreślić 
plan, którym się posługiwali. Niestety udał się im 
równie dobrze, jak i nasz. W ich obliczeniach mc 
nie zawiodło. Irytuje mnie tylko, że igżynier potrafił 
w naszych oczach uprzystępnić wtargnięcie do ga- 
binptu .

Asbjórn Krag Lreślił plan prawie mechanicznie.
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•oŚał lUBpiuiEd ai|q —
•IłjMpSEZ jfeunsBZ zaiu

-A z u i A zo  'UBd jAzBMnBz aiu ouM aduu a j y  —
•pEł&iuiBd aiu oupruj^ —  

^ aiqos uud BUiuiodAzjd u iap ^  
nuiapz po Euqo psojSajpo p p s q  1 ou>[o |Azjom)0 
jaiuAzui az ‘aiqos UBd eu iu io d A zjj *aiusBj^ —

•*'j0UJ|O “ t j o y  —
*azs[aiuzoaidzaq AqAjAq AuBjd oSal 

aizpS ‘BJ-reg aioiMouE.ui bis piMBUBłSE^ ^BjaiuAz 
-ui Aj Az im . jogazozs bjzsazz Auqojp atqos uud b u i i u  
•odAzjd Az q  *o u j j o  zazjd  Ib z o Am z b z  izpBMOjd Az j  
-Eiupojqz uSojp az ‘fezpaiM m aj o AosAzsy^ —

*5is jEiuisazoj S b j ^ |  u a o j q s Y
•BJUEUIBJM MppEJS

q o A u p B Z  S z p iM  a i u  b  ‘a p i u ^ u i E z  A jA q iM Z jp  > p z s ^  
* n j3 U iq B S  o p  q z s 9 M  i u o  q e l  o q [ A j  u ia iM  9 i j q  —

*5 pod JO} U1BU IJpBJJJS 1 IjAzJBp
- u d c o S  a i u p o q o M s  ‘B iu B ^ z s a iu i  o p  ś i s  i p e p M  A o iu  
- M i o a z j d  i s e u  A p a jM  ‘a i z p o M  [ a u u i K  m  o S n j p  } A q z  
o f e z p o p  ' i i s  B [ iq ^ i z a z z d  a i u  E u A ju a jB y ^  A qB  ‘i p q p  
A tu s A p S  a is B Z o  a iu s B |M  u iA j m  —  ą s a l  j j b j^  —

• s j a j a g  *j q  j i m o u i  
—  ^ j a i q o q  A u i s i p M o jB J  A p S  ‘oisezo uiAj ^  —

•i u i b u  z
5 i s  i jE U M p jz  i s e u  a i M o iu z o n  a z  ‘a z j o j q o p  A u B q o O q  
'p A z o a z jd B z  a i s  e p a i { q  ’q o s o d s  A u u i  m  o q |A j  ' i p o j a u i  
fezsB u  i u o  ifA z - io jM o g  u i a p M a z j i a p o d  a i u  A p S iu  q o ;  
A a ę jq  o  ‘n q o s o d s  l jA z n  A o iu M i o a z jd  is B jq  * u ia s o u  p o d  
M A j^ a j a p  j b z o iu u i  —  o u b u o ^A m  a p u o q s o Q  ■—

981

190

Di*. Peters słuchał detektywa z uwa?ą, ale bez
wiednie przyszło mu na myśl, że myśli Kraga błą
dzą gdzieś daleko poza rozmowę. Działo się to 
zawsze, gdy detektyw przedsiębrał nowy plan. Mógł 
pn wtedy rozmawiać najswobodniej, układając równo
cześnie w myśli zawiłą batalję.

— Wyobrażam sobie — mówił detektyw —• 
z iaką niecierpliwością wyczekiwali wspólnicy po
wrotu inżyniera. Wreszcie przyszed Barra i zdał 
dokładne sprawozdanie. Walentyna świetnie ucha- 
rakteryzowa a, wzięła do ręki przygotowany kosz 
z jajami i ruszyła w drogę. Nie zależało jej wcale, 
aby dostać się do mieszkania lekarza, które prawdo
podobnie zna z najdrobniejszymi szczegółami. Na 
wdarciu się do willi nie zależało jej zatem wcale. 
Czegóż więc chciała? Jej zadaniem było wywołanie 
zamieszania i wyciągnięcia nas z gabinetu, bodaj 
na bardzo krótką chwilę.

— Niesłychane! — rzucił Dr. Peters. —-  Więc 
,W chwili, gdyśmy ratowali tonącą z wody... oni... 
oni wdzierali się do gabinetu? Ależ człowieku, 
przeć eż nasz pobyt na podwórzu nie trwał dłużej 
nad kwadrans.

— Tak i tę chwilę wykorzystał właśnie Zyd 
'Stefan dla swoich celów. Na prawdopodobniej cze- 
ikał on już ukryty między domami i w czasie, gdy 
jusłyszał niezwykły ruch, nawoływania, pchnął okno 
|i wlazł najspokojniej do gabinetu. W pokoju był 
jjuż panem sytuacji. Prawie bez huku wysadził zamek 
;w ogniotrwałej kasie. Znam ten sposób rozbiania 
}kas. Tylko mniej sprytni i mniej doświadczeni 
izbrodniarze używają prastarego sposobu, wysadzając 
drzwi dynamitem. Sposób ten jest bardzo lichy.
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zwykła bezczelność otworzyć okno w oczach gospo
darzy, aby ułatwić wejście zbrodniarzom.

— Niezwykła bezczelność!
— A jednak tak stało się — mówił detektyw 

niemal rozweselony tym wypadkiem. Oto przed 
nami to samo okno. Mówiłem zawsze, że inżynier 
to genjalny człowiek. Któż jednak mógł się tego 
spodziewać? Czy to nie jest śmiesznem? Jestem 
pewny, że Barra otrzymał polecenie otwarcia okna, 
a jak wywiązał się wspaniale ze swego zadania, 
widzieliśmy na własne oczy.

Na dworze było ciemno. Asbjórn Krag wyjął 
swą elektryczną latarkę, wyskoczył przez okno ij badał 
ślady na mokrej ziemi. Niedługo później detektyw 
powrócił tą samą drogą do gabinetu.

— I cóż pan znalazł — zapytał detektywa 
Dr. Peters.

Asbjórn Krag zamknął starannie okno, spuścił 
storę i usiadł wygodnie przy stole.

Ostatnie wypadki nie wyprowadziły go ani na 
chwilę z równowagi.

— Nie przypominam sobie kochany doktorze, 
czy kiedykolwiek wspominałem o mojej walce z in
żynierem. Pamiętam doskonale wszystkie szczegóły, 
a nawet niektóre drobiazgi. To też stwierdzam 
z całą pewnością, że ślady, które przed chwilą ba
dałem nie pochodzą od obuwia inżyniera. Wyna
lazek wykradł nam ktoś trzeci.
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Król dandysów.
JAL m i  UMARŁ NAJBARDZIEJ ELEGANCKI CZŁOWIEK ŚWIATA. — OSOBISTY PRZYJACIEL 
KSIĘCIA WALJI. — NAJWYBITNIEJSZA OSOBISTOŚĆ 0'BoK NAPOLEONA. —BALZa C WYfiTAWIA 
MU POMNIK. — ZAŚLEPIONY POWODZENIEM, STAJE SIE ZUCHWAŁY. — TRAGICZNY KONIEC

Londyn, w sierpniu. 
(H ) Ukazała się obecnie w Lon

dynie bardzo ciekaw a książka pt.: 
,yKról dandysów", przedstaw iająca 
życie 1 wrórcy nowoczesnej m oay męs 
kiej, najbardziej eleganckiego czło
wieka kuli ziem skiej — Jerzego 
Brummzla, żyjącego na przełomie 
w ieku 18-go i 19-go. Nazwisko jego 
stało  się. nie tylko w- Anglji, ale vvo- 
gólc w, święcie.

symbolom;
naw et dzisiaj jeszcze mówi się na 
Zachodzie: „elegancki jak  Brum- 
m el“ ikh  B rm um el poraź pierwszy 
spraw ow ał godność

dyktatora mody męskiej, 
odziedziczoną później po n im  przez 
angielskich następców tronu, ksią:~< 
żąt Wałji.

Posiadał w pływ ogromny. Lord 
Byron pow iedział o nim , żcjSbok 
Napoleon® najw ybitn iejszą osobi
stością w. łd-go był on w łaśnie. A 
Balzac w ystaw ił m u pom nik w 

„FizjoJogji eleganckiego życiaE  
w której uwiecznił nazwisko B rum - 
incla, w kładając m u w  usta swoje 
własne wypowiedzenia. Bez B ;um - 
m ela nie istn iałby  Oskar W ilde, 
którego fantastyczne życie było ty l
ko nieudolną kop ją  św ietnej kar je 
ry  poprzednika..,

Brum m el byt synem  bardzo bo
gatego kupca, po k tórym  wcześnie 
odziedziczył znaczny m ajątek. Przy 
padek spraw ił, że książę W a m  zwró 
cił na niego w w ojsku uwgę. N ieba
wem przebył Brum m el przepaść, 
dzielącą m ieszczaństwo od a ry s to 
k rac ji i podbił arystokratyczne to 
w arzystw o Londynu tak szjttko i 
niepodzielnie, jak Napoleon k raje  
Europy. W  salonie, na prcm e|M lzieg 
na balach zwycięża! Bromme* swoją-j 

elegancją, 
dowodzącą bardzo subtelnego sm a
ku estetycznego. Brum m el był py- 
zatem  Człowiekiem bardzo dowcip
nym  i skłonnym  do rozm aitych, m -  
roko.wych, TaljjF w dobrym  tonie, u -  
trzym anych kaprysów  i zachcianek. 

W oła B rum m ela stanow iła o 
modzie męskiej.

Jego przyjaciel, książę W aiji, pó

ezwykle zawzięty 
samobójca.

Nowy Jork, w sierpniu, 
(T ) Zaciekłym zaiste de*.|Hj|atem 

był Polak w Milwaukee, da-lolru 
Adeli To tryk, Postanowiwszy sapnę z 
niewiadomego powodu odebrać życie, 
poHpąit auedm ioid i położył Się do 
łóżka, czbkając na śmierć. Cray la nie 
nadchodziła, zmieszał razem szu
waks (!) proszek -do zębów (!) ŻjScet i 
drzeweny..epii ybuejf wypił riikpe- 
lycalją, n»i®3za»inę. WroszdiS związał • 
razem dwa krawaty, Bporsątbrfł z nich 
stryczek, który założył na szyję i 
końce zaczął ciągnąć ze wszyst
kich si.ł

WnecAbcoim, po kilkugodzinny pra
cy, siiniofoójea Sizięki swemu śinier 
tdinuTmi krawatowi izd-ołał Aiwesjo. 
Sekcja zwłok Otworzyła wiernie 
przebieg jego pracowitej walki o 
śmierć.

BŁYSKOTLIWEJ KARJERY. 
żniejszy król Jerzy  IV ty  podpo
rządkowywał m u się całkowicie.
Brum m el decydował o wyborze u- 
brań , mebli, d iie ł sztuki, a  naw et— 
przyjaciółek następcy tronu.

Później gwiazda Bruinm ela zbla
dła. Zaślepiony powodzeniem, za
czął staw ać się. zuchw ały. W reszcie 
przyszło do katastrofy , Pewnego ra
zu, podczas obiadu zaw ołał Br jara
nie]. poufale do króla:

— W ales! Zadzwoń n a  służącego! 
Król spełnił poleceenie „pzzyja- 

cicla“, lecz gdy służący wszedł do 
pokoju, rozkazał:

— Niech zajedzie powóz pana 
brummela.

Niełaska królew ska spraw iła, żc 
wszyscy się od niego odwrócili. Mi
m o to mógł Brummel dzięKi znacz
nem u m ajątkow i dalej grać rolę 
wielkiego pana. Ale niebaw em  po
częły się w nim objaw iać pierwsze 
ślady obłąkania, zakończone wybu
chem ch arony umysłowej. Z m arł w 
r. 1.840, umysłowo i fiżjdznię z ru j
now any. T ak  skończył pierw szy 
aawaler Anglji* najbardziej ele
gancki człowiek świata, król don • 
dysów...

Dom strachów.
DZIELNY URZĘDNIK, KTÓRY N IE  LĘKA SIĘ STRACHÓW. —N IE - 
SAMOWITA PRZYGODA HISTERYCZNEJ KOBIETY. — ZOBACZY

MY, KTO ZWYCIĘŻY.
Lyon, w sierpniu.

(H ) W  Leonie znajduje się na 
peryferjach m iasta  budynek m iesz
kalny, zw any przez mieszkańców 
m iasta

„dom em  strachów ".
Ponieważ przed kilkom a laty 

cała rodzina, złożona z m ałżeństw a 
i dw ojga dzieci, padła tam  ofiarą 
w yrafinow anego m orderstw a —• w 
Lyonie u tarło  się przekonanie, iż w 
dom u tym „straszy". To też wjas i- 
ciel nie mógł .mimo wszelk eh s ta 
rań  znaleźć an i -lokatorów, an i n a 
bywcy. W reszcie zgłosił się n iejaki 
Vernier, em erytow any urzędnik cło 
wy, który oświadczył gotowość za
kupienia dom u i zam ieszkania w 
nim  w raz z małżonką. Uszczęśli
wiony w ła śc ic ie l postaw ił cenę 
bardzo niską, tak, że niebawem  do
bito interesu.

V ernier zam ieszkał w budynku. 
W  Lyonie zawrzało Podziw iano o- 
gólnie

urzędnika i jego żony.
Niebawem  jednak  nastąpRy w ypad 
ki, które w mieszkańcach- Lyonu u- 
trw aliły  jeszcze

przesądną w iarę w duchy, 
grasujące w fa ta lnym  budynku

Oto pewnego wieczoru ujrzeli 
sąsjedezi panią Ve>mtr, k tóra z  wy 
razem  'największego przerażenia na 
tw arzy wybiegła ze swego dom u,

krzycząc przeraźliw ym  głosem: „R a
tunku, pomocy, on minie zadusi!"

Okazało się, że owego wieczoru 
Y ernicr wyszedł z dom u, pćzosia- 
w iając żonę w  tow arzystw ie służą
cej. W pew nej chwili —* służąca za 
ję ta  była w łaśnie w kuchni — zda
wało się pan i V ernier, żejslyszy 
jak iś

podejrzany szmer 
w  przyległym  pokoju. W eszła tam
i wówczas w je j podnieconej wyo
braźni zjaw ił się

upiór
ze straszliwą raną, z  której broczyła 
krew.

Pani M anier uciekła, przyczem  
z przerażenia omul nie dostała po
lnie lizania zmysłów.

Jej mąż, dowiedziawszy się o tej 
przygodzie, wezwał żonę histeryas 
kę i oświadczył, iż m im o wszystko, 
nie opuści dom u, choćby m iał n a 
wet sam  zam ieszkać w  nim . I rze
czywiście m im o persw azyj znajo
m ych i krew nych, m ieszka Yernicr 
sam  w  „dom u strachów ".

Żona jego baw i narazie u swojej 
matki. M ieszkańcy zaś Lyonu V  
czekują dalszych nieszczęść, jakie 
zw alą się na upartego „niedowiar
ka", k tó ry  — jak  się okazuje — jest 
człowiekiem bardzo dzielnym  i  
praw dziw ie micitJlraszonym...

Z  dnia.
KOMISJA SANITARNA.

Obrazek z msrędowmna naszych władz 
magistrackich.

Lwów, 27. sierpnia.
O Właściciel realności juzy ul. 

SwtpUsppyifejej ą. ffowafareki domiar* 
ożTit n«n ciekawej; ł-Utti' racjt.e./j-rzędo- 
wania" aapromKbouych przez p. 
Skawedkiego fc©misyj sa-nitai-nych w 
w reataoścjj^łi lwowskich.
Weze-śnie, z rana --r. wow iada.fl K.

— wchodzi do -mego m ieszkania' 
misja" i 'bez legityinowafnia odzywa 
się -do runie mniej więcej w  ten deseń:

— A co pan jest? Stróż czy loka
tor, #z»wc, czy krawiec?

— Najpierw zapytam, kto pan jest
— odpowiada słusznie p. K., a  dowie
dziawszy się, żc m a <ło czynienia z 
„p. komijajrzem‘‘,aśmadL, a, że jest 
właścicielem realności i pyta, ozem

służyć.

1 Po oględzinach wszystkich ąW|a- 
cyj, p. „komisarz" nie znalazłszy nic 
do ieiarzucejm pod względem czystości, 
czepił się aarzuiu, żc: wydany przez 
MagMrat d uaowy dla loka
torów niu został praybity na Lnianie.

— Dla kogoż mam przybijać — 
ośmielił się zauważyć p. K. — kiedy 
niw łD«n lokabtrów, zajmuję sam tylko 
ten mały damek.

Alo tu  dopiero spotkał się z pioru
nami gniewu p. Komisarza, który w 
tonie ©robiańslrim począł mu wymy
ślać od pobskiej ignorancji puzcpi sów 
prawnych, pr-zy-tozzajsr- przykłady 
ps& cirą przed wJadzą, za granicą 
i  t. d. ,Po całogotem ej tyradzie 
zapinał p. K. do kary z& niewywio- 
szenio rej; ul aminu, oddalając się z  mi
ną. wspaniałą i dumną,

P j Kowalewski skazany wówczas 
ną niemego słuchacza, zapytuje

na -tern miejsou srrgipgo p. Koiniza- 
rsa, czy nie byłoby raczej dla niego 
wskazane przestudiowanie, w jaki 
sposób zagranicą aaJiownją -• fnn- 
kcjomarlnzzs publiczni woi.ee stron. 
Możeby wówczas nabrał trochę taktu 
i zaszumiał, że kontrolę wykonywania 
przepisów powinno sią przeprowadzać 
intoligentnie, a me «tw-a,.’a6 sobie z 
nich narzędzia do sezatnzy pnblicz- 
noóc5

Taniec za kartami 
poiicyjnemia

Tokio w Sierpniu- 
(Ą  Taniec jest przestępsńwem! Tak 

orzekła połecju japońska. Prawo bywa
nia w  dancingach tokijskich prraysfu-__ 
gu.y *.y!ko tynA którzy otfeyimują od po
licji specjalne ,piaity tańca". Wydaje 
sjo tc karty tylko osobom znanym z 
nici>os'z.i!akowanego trybu życia1 i za 
najdrobłtiejs-ze „wykroczem-a" mogą, 
■być owo’ ziezwolenia cofnięte. Tancerki 
winne zdawać egzamin „moralności" 
i złożyć w policja świadectw© diobrego 
sprawowan-Jai sje. Dla doglądanwa 
ga‘‘ (nowoczesnych dziewcząt) i 
„mobs“ (nawoczesnyJR ndodżieńców) 
utwwzmiyj zostćń specjalny: wydział po
licyjny.

Mały fejleton.
POETA I LITERAT.

B a rd *  wielu Judzi nie adL^i sobie 
spraiwy, jaka żależnóść wzajanwoa Ist
nieje pcjmięiHy poetą, a -literatem, poco 
literat potrzebuje poeth i- vjce versa- 
Oto opowiem wam mrdą iłistoryjkę, a 
zrozUTOiecre wszyscy.

.Foela hinduski, powied/jmy, że to 
był sani Ilabindranaih Tagore, iwdró-. 
ĘjrdĘ i urządzał wszędzie odczyif;.,. 
Pocięto o nim mćfwić. Nazwisko jeig» 
sLąło 'sję głośne.

— Teraz — szepnął sobie w dtudm 
literat. —- Teraz zabierzemy się do 
niego, fciody wkraczać zaczyna, na

! •szcżfŁ' swej sławy. Będzie to swego ro- 
sensacja.

Muszę napisać, że ten człowiek 
■lyikO' diałegoi jest tak sławnym, panie, 

Eważ prky bywa k  Indji, ma egzotyczne 
nazwisko żtd. itfl. Gdybyt naeł poeci 
pisali podobnie żio, niklibyJoh n.ie czy
tał, nikłby się .pic mferego-wał.
Wątpię również;; czy gdyby pojedhodt 
do Indji-, znaleźliby wśród Hlndu- 
sóvs takich benkrytyczny-ch wielbściel-i.

Literat zabierał się już dc pisania, 
Tcćz przyszedł do wniosku, że ltpje; 
bęuzift; gdy przeczyta, przedtem kilka 
dzieł autora. Z#>iąał w i  więc do czy
telni i poprosi, panienkę, by; mu oo- 
tó m ń e d  dawała kojejno wsz^aOck 
dzieła poety. >

Na począitel wziął powiedzmy 
zbiorek Gdwiijali, posaodł do domu i 
zagłębił sli£ w czyt&niiu. Ale im dłu-żej 
czytał, tcartb&rdpcj pońurą stawała się 
jego1 im & Ą

— Nie —• mruknął wreszcie. -  ■ 
Przy najlepszych chęcincii nie mogi; 
napieaó zamierzonego- artykułu. To 
bydlę uśnie coś nie coś, pisze dobrze. 
Zblawowaiłbym się.

Nazajutrz: od-naosł.^do czytelni ź)|#» 
rek GitaaijKi];:.

— No i  cóż? —• zapytała panien
ka- —- Pudo-bało. się panu?

— Nawet bardzo się podobało — 
odparł literat. Znskofn-He. Pierwszo
rzędne. To jest naprawdę wielki poeta

— Czy tapbec legą mogę panu dać 
inne jego utwory?

— O nie — odparł z 'weslchutó- 
nieci Mera-t.

— Po co? On pinie przecież już nie 
interesuje...
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K^cik. rad/oufif.
PONIEDZIAŁEK, 27. SIERPNIA 1928.

WARSZAWA (11.1.1) 12'00 .Muzyka gra- 
m oionowa. 18.00 T ransm isja  koncertu  z 
Poznania. 20.15 K oncert w ieczorny, organ, 
przez orkiestrę F illiarm onji W arszaw skiej 
w espół v. Polskiem  R adjo (transm isja z 
Doliny7 Szw ajcarskiej). W ykonaw cy: Or
k ies tra  pod dyr. Józefa Ozimińskiego o- 
ra z  'Ł id ja  Picżem ska_M orawska (śpiew). 
POZNAŃ (344) 18.00 K oncert popołudnio
wy. T ransm isja  do W arszaw y. Udział bio
rą : O rkiestra  7 p. a. e. .Stefana Sternal- 
skiego. K ajetan  Kopczyński (baryton). — 
20.25 T ransm isja  z W arszawy. 22.20 N ad
program . KRAKÓW (566), KATOWICE 
(422), W II NO (435) — 20.15 T ransm isja 
koncertu  z W arszaw®-

LONDYN (361) 20.30 W odewil. 22.50 
Lekki program  składany. O rkiestra  i so_ 
liści w okalni. 24.00 M uzyka la.ieczna. — 
LIPSK  (365) 20.15 P ieśni Schuberta do 
tekstów  .Schillera wyk. Teodor Hess. 21.00 
Rozmaitości. 22.15 K oncert o rk iestry  dre
zdeńskiej. STUTTGART (379) 20.00 Lek
ki p rogram  p. t. „Rzem ieślnik41. O rkiestra, 
śpiew i recytacje. N astępnie m uzyka ta 
neczna. TULUZA 391) 20.30 K ońecrt soli
stów. W iolonczela, fortep ian , w altornia, 
skrzypce i ksylofon, 21.30 Ar je  z oper i 
operetek KHANKEURT (128) 19.30 „T o . 
sea44 opera Pucciniego. T ransm isja  z ope
ry  F rank fu rck ie j, RZYM (447) 21.00 Mu
zyka lekka. LANGENBtRG (468) 20.15 
W esoły program  Indowy, BERI IN  (484) 
21.00 W esoły program  składany. W IEDEŃ 
(517) 20.00 \V ieczor kam eralny. 20.45 
K oncert zespołu m andolinistów

W torek, 23- sUrjmia.
W a n ta w a  <111.4) 18.00 K tficert kame

ra lny ; W ykonaw cy:' Eliza Ręzemblumów 
na (fort.), a Mieczysław '^lP.iedcrbauin 
^Skrzypce); 20.15 ostóestry Fil-
ha<rmoB'ji Wwszawefciej, orgat,. wespół -z 
P o d je m  Radjo. :P, Hofsowska (śpiew), 
22.30 A tuzyta taneczna z restauracaB,,Oa
za44.

¥*tk*aśj-$S&) lihOO Koncert „Tria" Ra 
dja P«aKUidkie*o,. 13.00 Koncert wokadny- 
TJiziaJ bieirą,:1 p- iZofja Zui-zew ska (so
pran), p. Janusz Now ak (bas). W  progra- 
-tnie pieńnś (tomp- (polfi/kśah. 2015  T.ransm. 
a .'Warszawy, 22-40 Muzyka, itwncczn! z 
„P a tó s  Royail44.

'Ł ak»w  <566), Katowice (422), Wilno 
(435) 90.15 Transm isja z  W arszawy.

KopanL Uje <337) -22.00 Koncert kam e
ralny.''

Pray» <348) 19.00 Oipeca Dvo.rzaka.
Londyn (36.1) 21.00 Transm isja kon

ceptu ;z Queens Hall, 23.50 Muzyka tane
czna.

Lipsk <36b) 20.00 Audyojs. iku uczcze
niu ipamięc;, Goethego, 22.15 M uzyka :ine 
czoma-

Tuluza Tł&l) 2100 Koncert sym foni
czny.

Hamburg (394) 20.00 Program autysty
czny tpif. „Fabryka44.

Boru (411) 80.30 (Wieczór; muzyki ro
si jakiej.

Brno <441) 19.00 Nowoczesna muzyka 
czeska* 20.30 Koncert poipuilamy.

Rsym  (447) 2.1.00 „Eldzkr d/am ore"' o- 
pera  DanijeFŁiogo.

tjongenberg (468) 20.30 Wieczór pośw. 
G&eifchetmi.

. Bertin (484) 80.30 Audycja z okazji 
170 roez.tim uradzin Goethego.

W ie d e ń  (517) 20 .00 W e a U e  p ro d u k c je  
Jó z efa  B e eg au are , 20 .45  K o n c e r t  m u z y k i 
S tra u ssó w .

B onaeb iu tt (535)- 20-15 Kor.cefL sym- 
htmasny. QI-Lr:i sfcferiBwdfehiuLMtac

l
OGŁOSZENIA,

M lE Sn iNIk, SKLEPY,
10 graasy n  wyraz.

[ POKÓJ słoiiecanV, ■ um eblowany z nie-

I
P O S Z U K U JĘ  d o m u  d o  w w ia jc c ia j  o  2 , 3 

p o k o jen h , k o c h fn , z  o g rodem , w  są s ie d z -  
' -iwie Lwowa, /jgteszelnia: Kazóraiaw 

M u lle r , -Halicz. 6S77-4

lub1fcrflpującbm  w e jś c ie m  dla jećlndfeo 
dwóch panów7 do w ynajęcia po przy- j 
-stępnej cenie, Gródecka 3 8 /IIT . 6901-3  !

I NAUKA I WYCHOWANIE.
10 groszy za wyras. I

3 W .  piiTienilct z  eiżsfeych klas gimna- 
ijpminm-.junt przyjmę, za 

120 zl. ułT osoby. Poim-Sa w nauce, lorle- 
p.kra. *Ąltl-cmik, Kurko wija 2 JIL p. 0S70-2

ZAKŁAD NAUKOWY Z. OLSZEWSKIEGO 
Ljrćv, , Kurkowa 38- Telef 11-14-

p wyjmuje -
U F 1 S 1

1; ■  riocznej szkoły przy^usobioiiia ;k u - 
piedfcieao.

2 j n a  I .  i  U-. ro k  ,2 - le lń ith , .  ż e ń sk ic h  A r 
tó w  iia iid lo w o  -a o .iisa d a rc z y c h .

3; n a  ro M ie /i 5-mie'si.tczine Jtu rsy  h a n  
(lioWC. ; - - 1 ... ■

4) ma kursy (Któografji polskie; i  nieur.e- 
drier fntższc' i wyżśfć).

Jrtfonmaeje -i -wpisy da 2. w rześnia w
K,dz. ort JO— ,2  •VoVł'4~B. BS22-5

f P PRAGA

Panów inżynierów  budowy m aszyn, konstruktorów i  mecha
ników precyzyjnych uprasza się  o zwracanie się  no informa

cje do redakcji „Gazety korannej" między godz, 1-2?.

MAGISTRAT KRÓL. WOLN- MIASTA ŻYDACZOWA 

-n su a

K O N K U R S
L- 2614/95,

ua posadę kasjera gminnego, z ipoboi<iiui 
piać urizęjnilków 

W arunki
, 1 ) Oby;wa.tefe,L\vo pofafcic.

2 ) N iepraefioioez«ny 40 r-oik f
3 > Ś w ia d e c tw o  Z fo r tr ia .  

t ' i '4') Ż y c ie  n ie p o s z la k o w a n e  i w e g u lo w a  
U k o ń c z e n ie , 6 -itej k i- • s z k o ły  śre d n ie j 

0 ) Ś w ied o o tw o  z Io k o tk ^o  <Sd|dn)inu Ą  
kiraj. a  d n ia  4 - m a rc a  1890 Ł . 12974- D z. u . 
/ / -^ • . 'R ra f c ty ta  kasoiWA -najom iej jed n e  ro 

•Posada do objęc-io. zara-z. Posada , pi-owu 
z a c ja , n a  w aru ra k ach  o-bow jązuiąńycli d la  

Poidairaa • w lc ż y ic io  udńikTlmemtoiwa.Tie, 
se m , m aioży  S fc fe y ła ć  do  M a g is tra tu  do  d. 

P o d a g rą  n-ieuw zględn-lone poz.osliAnó, be  
. ^(ydflczów; d n ia  24- s ie rp n ia  1928.

wadW  NT- lit. A. każdoc/csnych
tpâ isrtwofKęl). 

przyjęcia- -  •

no atosnudu majaUfcow* 
łub wycLaiaTowej. 

ra-churikowości w  myśl rorzp. b- W ydziału
kr. N rt SAL*

czpa i. ziiajomośó ustaw podatkowych, 
zoryczna, po aoku może nastąpić •' stabili- 
pracowaiików nró jstód i.
•wwtz z(( własno ręcznie mSesamy.m życiory- 

10 w.rześńfa 1928 r. 
z odijwwiwdzi. 6909-2

Dr. CWRC-IHSKI-

1 KORSf HANDLOWE J- BfRSCHSEIiuN-
GA. Łyczakowska 3ft-ri i u a  jeino- 

j roczny kurs liandlori-y dla ralodtyeży (l"
i raz ó-cio ajfesięczny kurs hkcjdjctwy dta
| , tW g^lych . oibyyA ją ętę .ccdz-ip-nnie od
if 9—lTfi 3—7 PWSiu Pikatiie ną! nłtaszy-
! nach i  slesiŁrafja. UsAjbiiy. Kurs idlfaj abi-
! 'tsfjentów. Poiczątek nauki 3f-września,
i G922 -:t

SALETRA CHILIJSKA

4 5, B-dSdbowe i, 2, 3, Błon. ciozarouie
fabrycznie karosowane, jedyne na z ł t  drogi, z instalacją Boscha, kryte  
sljórą, em aljowane Dncco, z automatem uniem ożliwiającym  wy top:e- 
^ożysk, niebyvrale ekonom iczne. Stule na sKłaozie

feftzntKji LvM, Jigiellonsfta l  lei. 305.
2MIANA KONIUNKTURY.
Znacznie.

potaniała
przeto użycie jej pou zasiew y ozime, szczególnie, zaś p r z y  u p r a w i e  

p z j m i n  w  s z e r o k  e  r z ą d y  doskonale s ię  opłaca. 
N a t y c h m i a i ś t o w a  d o s t a w a ł  D o g o d n y  k r e d y t !

T A D E U S Z  W A S U N G  i Ska
L w ó w ,  u l .  C h o r ą . Lt m n y  18 . — T e ł .  8 4 3 .

i w in i w 11 i»BWPwa«BHWwwBBBWSwMWMWwwMiiir»iTaiiii ~

[ Droga do wielkiego 
maJatku?

Wielkie wyd&iwmctwo polskie

sfinansuje wynalazek
natury bardzo prostej z  dziedziny Muszyn drukarskich,

I KUPNO I  S ?K S £D A &
12 groszy za wyra*.

| NA RATY bez p o rę^ b p ia . OTOMANY go-
| b ę la w w e  05 z '. ,  m h u jA  do r^ ż k la d a n ia  
i 5 5 , W i t e ł t o  d'C.ikła3 ;3jne 45,: f a b r y ta  

7 AK S, Ł y czak o -w sta .'T 32 . ' . m m  7

ŁOŻKO żelaz-ne s tlad ao e  ŁućMopne 13 zł- 
Siatkowe 40, Jiptynjjo.w'#- lapicS&w.aue 
5(i, Dziecinne 'Wkłady druciane CS. 
RAKS Ł y c z a k o w s k a  132. 635^-7

FORTEPIAN, piajpno fa-zyiżcuwe, ^a^ra- 
nikziiia 'Oikfi.zyjrLie .umadiejlą, - Skłeniaraki, 
K opernika 26. 6851-1

\ F OS A D Y ^O SJU K IW A SJE. ’ 
3 gros?a  za  w y ra?

UREEDNJK piy ..a l jy , dobiy ku#ais, rlłu- 
jolełui kieśowntk bjn, - nyzs^iyślo-wo • 
bgndlowycb, jŁŁostwy k—tspflSiAdłit poi 

- aisuuiecki, fjńbewy tm u a ii* . do
bry o.o^LUWte, i j d  s. *W» wifśkn, jw*' 
sLuknjd z?uiaa; od paufteb-eiiK,. basS s* 
we tiwzględŁjeu ? pod j.EAutaisie'4 do 
A djulnistrarii. . 6825-3

RÓzuME DOŃIEsiENiA. 
10 groszy ra w i»az

CHOROBY WENER1 t*ENI,
, ■ 'skćcdie, noutastemgę setoualną, lenzy 

| ijiat&tei. Dr. Ftiemli, Wal-asva ; l i .  TcK 
55—20. 6740

CSTBEEGA SIR pnzgJ nabyciem  w ekaW  
in bianctt,'fm 2000 z\. podpKaiiego H?n- 
ryk Jan&om-aki, kt j t y  mzobUo 1 slkradziony 
d-n- 2-5. VIT[. ba©' '• 6937-2

ŻARÓWKI — LESHU-T.OWSIL C iorąi 
o s y a y  10-1 Telef. 21—80. im tH W

OFICERSKIE, sbiidenckie czapki L. I). bpi 
pak, Lwów, Lamentów 3 - 5 3 1 ^ * 5

lagrów nad.-Prulem . Pierwszorzędny 
! pensja& rjjiZófiA wka". PokoB stcaierzua 
j • .od  20. s ie rp ak ,’ ceny zniżone, Icnas, for1 
j tepian. 6773-10

Humor.

— pani© doMorze, fflowazu cc*żsi«M 
ukirojine widizenia-lj- ,i

— Niech pani. nie apegląda de iurftr*.

CENY OGŁO.SZEN:
Z* w iersz 1 - szpaltowy m ilim etrow y 

'•ze r. 50 mm.) ogłoszenia zw ykłe za tek . 
. i t  a 1 2  gr., «a w iersz 1 - szpalt, m ilim e. 
traw y (s ter. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
ca w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y |s*er. 
Ap m m .| po kroniee 40 gr., r a  wiersz 
1. - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 uin .) w 
tekście (kronika, rypertaar, dziai ekono.

młczny Itd.) 50 gr., za w iersz 1 .  szpalt, 
i iiiim eirow y (szer. 60 mm.) w artykułach 
1 . 0 0  gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y 
(szer. 6o min.) na pierw szej stron ie  6ti gr. 
drobne ogłoszenia za  slf w<» 10 gr., droh 
n n  t g ‘xmy> nla kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr-, drobne ogłuszenia inątrym unialnc, 
korespondencje 12 gr., p ryw atne a n  s te 
wo 12 gr., d la  potrzebujących prący lub

] po-arfy 5 gr., cala s trona  dgłoszeniawa 
, 285 zł., pół strony  ogłoszeniowej 153 

cata strona  tekstow a 480 t l ,  ca ła  - ona 
poti nagłówktec i ( 1 .  sza) 570 zł. Ogłoszę, 
nia zamicjscc r e ?0 proc. drożsse. —  20  

j ogłoszenia w m iejsen zastrzeżonent, opło- 
sżenia osobno sie jące  i  bez nnm ern  do p 
chamy 25 proc. (*dpowied*ialJtośct za ter- 

t m inowy d ru k  nia prsjFjnLfjemj. P ort*

przekaiów  nie bouiftkujem y. — L>-«gsf 
K jłtnn.-y ogłoszeniowe są podzlcioue na 
8 lar. jf  (. zpah), tekstow e na  4 ! m j  
(szpalty).

PRENUMERATA mleslgcznat 
Z dostaw ą na  m iejsce lok  prze.

sy łką pocztową . . . .  zł.  SA* 
Be* dostaw y , , , , , 4 , 1 1 :  4.84 
Za gran icą . ck 7.CS

JS drt.ŁaUBi_ Spółki C Fn 'JK I 1 SPÓŁKA, pod z»xi. J .  PŁOCKIEGO, we L * io w t |3 Jp  rod, STEFAN KRZYZANOWSKf.


